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N I E C H  ŻYJE  
SOCJ ALI ZM!
Ceny o g ł o s z e ń  i
2  w tek śc ie  (p rze d  kron.)  25 groszy 

nekro log i  10 .*
n  zw yczajne  15
o  d ro b n e  za  je d e ń  wvraz 10 „

%  Ceny o g ło sz eń  na leży ro zu m ieć  
q  za  wiersz wysokośc i  1 m il im e tra
Dla p o szuku jących  pracy  502 rab a tu  
O g łoszen ia  w K sniedzie ln .  o  252 d ro ż e j  
Fan tazy jne  i t ab e le  (b i lanse)  53£ „

Ogłoszen ia  przyję te  po  z a m k n ięc ia  
A dm inis trac ji  o  105 drożej.

Za term inowy d ruk  o g łoszeń  A d m i
nistrac ja  n ie  o d p o w ia d a .
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Dwa p:
Dobiegamy do końca m arca. Sezon 

audowiany się zaczyna, dolary z pożyczki 
am erykańskiej w pływ ają już do kas pań 
stwowych, a w Sejm ie odbyło się pierw sze 
czytanie rządowego projektu  ustaw y o po
pieran iu  budowy domów m ieszkalnych.

P ro jek t ustaw y ma przed  sobą jesz
cze długą drogę w Kom isjach Sejm owych 
i Senatu, a wszystkim  wiadomo, że przed 
zm ianą i dopełnieniem  obow iązującej o- 
becnie ustaw y w przedm iocie rozbudowy, 
żadna praca się nie rozpocznie.

Przeciwnie, oczekiwania na ulgi i u- 
łatw ienia, k tóre ustaw a przew iduje po
w strzym ają niejednego od robót już za
mierzonych.

Gdyby projektow ane zm iany ustaw y 
nie mogły być uchwalone, a ustaw a w pro
w adzona w  ż ) f,’e w ciągu najbliższych kil
ku tygodni, to lepiej by bvło dla ruchu bu
dowlanego w sezonie 1925 r., gdyby p- 
G rabski nie był rozpoczynał akcji, budzą
cej złudne nadzieje, a w  rezultacie ham u
jącej zam ierzenia budowlane.

Nie można więc zw lekać ani chwili.
A le wniesiony p rzez  R ząd  p ro jek t 

ustaw y nie powinien być podstaw ą dysku
sji.

P rojektow ana p rzez R ząd ustaw a w 
zasadach swych słuszna, nie odpow iada 
jednak  wszystkim wymaganiom, k tó re po 
winny być uwzględnione. P rzedew szyst- 
Idem obciąża ona ludność m iejską bardzo 
poważnym  podatkiem  od komornego, k tóry  
razem  z podatkiem  na ogólne potrzeby 
gminy dochodzi do 15% od komornego 
przedwojennego.

Z podatku tego tworzy się fundusz 
budow lany dla udzielenia takich ulg przy 
budowie domów mieszkalnych, któreby 
'się przyczyniły do potanienia komornego.

P ro jek t ustaw y nie przew iduje ani ja
kie to m ają być ulligi, ani w yraźnie nie m ó
wi, k to  będzie dysponow ał funduszem. 0 -  
p ie ra jąc  się na tezach ustalonych na kon
ferencjach u  p. Grabskiego, należy przy
puszczać, że ulgi będą polegały na  opłacie 
Części procentów  pożyczek długoterm ino
wych, przew idzianych przez ustaw ę. Po
dział tych pożyczek pom iędzy poszczegól
ne miejscowości, okresy i s tąpa am ortyza
cyjna, stopa oprocentowania, sposoby i 
w arunki w ypłat i spłaty pożyczek dla róż
nych kategorji domów mieszkalnych ma 
określić rozporządzenie  M inistra Skarbu.

Jedynem  ograniczeniem tego rozpo
rządzenia jest obowiązek dania najw ięk
szego uprzyw ilejow ania dla pożyczek u- 
dizielanych na budowę domów z taniem i i 
m ałemi mieszkaniami.

W ten sposób całkow ite rozporządza
nia funduszami zebranemi w drodze opo
datkow ania lokatorów  w szystkich m iast w 
'Polsce zosiaje oddane w ręce M inistra 
'Skarbu który  decydow ać będzie gdzie, 
kom u i na co pożyczek udzielać. Możliwa 
więc jest sy tuacja  taka, że za podatki ze
b rane w W arszaw ie będzie się budow ało 
domy mieszkalne w P ińsku lub na odwrót. 
Teoretycznie możliwe jest także, że środ
ki publiczne p ó jd ą  jako nisko oprocento
w ane pożyczki na  zbogacenie się wielkiej 
ilości przcdisiębiorców i spekulantów .

Jeśli naw et p rzy  dzisiejszym  mini
s trze  Skarbu można się tego nie obawiać 
j imeć zaufanie do sprawiedliwości i celo
wości podziału, to  jakżeby taki podział 
w yglądał przy innym m inistrze n. p. p. 
K ucharskim ?

P ro jek t ustaw y w ten  sposób odsuwa 
gminy ad  istotnego wpływu na rozwój bu- 
dcwni<twa w irueśrie. Tw orzy on w praw 
dzie miejskie K om itety budowlane, wy
bierane przez^ R adę M iejską, ale określa 
ich zakres działania w sposób dość mętny.

Pozia rzeczyw istą akcją  budowy mie
szkań przez Gminy M iejskie oraz udziela^

■ofekty.
niem właścicielom  domów zniszczonych lub 
zapuszczonych na ich rem ont pożyczek, do 
zadań Kom itetów ma należeć obmyślanie 
i realizowanie środków, m ających na celu 
ułatw ienie osobom prywatnym , zrzesze
niom i instytucjom  pryw atnym  budowy 
domów m ieszkalnych oraz opinjowanie co 
do potrzeby i rozm iarów  akcji budowy, 
podejm owanej przez osoby pryw atne lub 
zrzeszenia budowlane.

Jak ież jednak mogą być środki po 
mocy, jeśli jedna pomoc realna  — dyspo
zycja funduszem  mieszkaniowym pozosta
wiona jest Rządow i?

A opinjowanie czy nie jes t całkowicie 
zbędne? Czyż m ożna sobie w yobrazić sy
tuację w k tórej by K om itet uw ażał akcję 
podejm ow aną przez osoby p ryw atne lub 
zrzeszenia za niepotrzebną lub zbyt ener
giczną?

Istotnej pomocy tej akcji K om itet nie 
będzie w stan ie  udzielić, gdyż sądząc z 
uk ładu  ustaw y, podziałem  pożyczek bę
dzie się zajm ow ał R ząd, a także R rząd  bę
dzie się zajm ow ał R ząd, a ta k ie  R ząd bę- 
dzielaniem  parcel budowlanych gruntów  
państwowych pomiędzy poszczególne oso
by  fizyczne i prawne.

Inaczej, w yraźnie i jasno u jm uje  to 
zagadnienie p ro jek t ustaw y, opracow any 
przez naszych towarzyszów. K om itet R oz
budowy jest tan . organem , k tó ry  całą 
akcję pomocy budow lanej koncentru je  w 
swoich rękach.

On to przydziela, sprzedaje, w ydzier
żawia lub oddaje na praw ie zabudowy 
grunt pod budowę i on w ydaje pożyczki 
bypotecznie zabezpieczone na nowo zbu
dowanych domach.

Dla otrzym ania środków  m iasto wy
daje obligacje, a rząd  jedynie u łatw ia o- 
trzym anie gotówki drogą zastaw u w B an
k u  G ospodarstw a Krajowego. W arunki c* 
trzym ania pożyczek nie sa pozostaw ione 
widzimisię ani rozporządzeniu M in’stra 
Skarbu, ale ustawowo są określone w w y
sokości 3 do 8 od sta, w  zależności od le
go kto budulje, i jaki jest objekt budowy. 
N ajniższe oprocentow anie przew idziane 
jest d la  przedsiębiorstw  użyteczności pu
blicznej nie obliczonych na zysk, tudzież 
d la  spółdzielni i osób pryw atnych, budu ją
cych m ałe m ieszkania dla w łasnego uży t
ku. Osoby pryw atne, budujące dla w łas
nego użytku większe m ieszkania p łacą od
setki wyższe najw yższe zaś ci, k tó rzy  bu
du ją  w  celach w ynajm u.

Pomeważ obligacje w ydaw ane będą 
m usiały być oprocentow ane znacznie w y
żej (10 —  do 12%), pow stanie stąd, a tak 
że z w ynajm u m ieszkań w domach w łas
nych, zbudowanych przez gminy, deficyt, 
d la  pokrycia którego musi być zapewnio
n y  s ta ły  dopływ  środków.

Ten sta ły  dopływ  m a być stworzony 
przez państw ow y fundusz mieszkaniowy, 
na k tó ry  m ają  się składać:

11 połow a wpływów z państwowego 
podatku cid nieruchomości,

2) dodatek  do tego podatku w wyso
kości 8% płaconego komornego,

3) podatek  od kom ornego w wysokości 
6% kom ornego z r. 1914 (ten  podatek może 
być pobierany p rzez  gm iny w  formie zró
żniczkow anej, jako  podatek postępow y w  
skali w iększej od m ieszkań w iększych, w  
m niejszej od 1 lub 2-izbowych),

4) podatek  od gruntów  niezabudowa
nych w m iastach, w wysokości 3%. tak  sa
mo iak  to przew iduje p ro jek t rządowy.

W  ten  sposób do. świadczeń na fundusz 
mieszkaniowy pow ołani są m etylko loka
torzy, aiłe w stopniu wybitnym  i właściciele 
nieruchomości. Pozw ala to na odpowied
n i e  obniżenie projektow anego podatku od 
komornego.

Trzeba bowiem skonstatow ać, że w o

bec szybkiego w zrostu płaconego kom or
nego i niskiej stopy realnych zarobków  lud
ności m iejskiej, nie jest pożądane zbytnie 
wyśrubowanie podatku p rzez  nią płacone
go-

Z ogólnych dochodów państwowego 
funduszu mieszkaniowego czw artą  część 
ma zabrać gmina na swoje ogólne cele bud
żetowe. J e s t  to  całkow icie uzasadnione 
wobec tego, że przy ustanow ieniu wymie
nionego podatku gminy są pozbawione pra- 
wa poboru dotychczasowego podatku od 
komornego.

R ząd  w swoim projekcie ustaw y p rz e 
w iduje pobór przez gminę do % podatku 
od lokali i podatku od placów.

W niosek naszych tcw„ chcąc jaknaj- 
w iększą sumę z tego źródła otrzym ać na ce
le rozbudowy, redukuje udział gminy na 
cele ogólne do 'A.

N atom iast zupełnie w yraźnie jest pod
kreślone, iż 90% pozostałej sum y docho
dów funduszu  m ieszkaniowego zebranych  
w mieście pozostaje do dyspozycji m iejsco
wego K om itetu Rozbudoury na cele budowy  
w danym  mieście. D opiero po 3-ch latach, 
gdyby m iejscowy K om itet Rozbudowy nie 
zdołał zużytkow ać dochodów, to  iznaczy: 
nie um iał ani sam  wybudować odpow ied
niej ilości m ieszkań, ani pobudzić do budo
wy w dostatecznym  zakresie, niew yzyskana 
część dochodów przeszłoby na rachunek 
ogólny funduszu mieszkaniowego i byłaby 
użyta zgodnie z dyspozycją zarządu  (skła
dającego się z osób w ybranych przez Zwią
zek M iast i Sejm ) na pomoc d la  gmin n a j
bardziej tej pomocy potrzebujących.

Pozostałe 10% dochodu państwowego 
funduszu mieszkaniowego podług wniosku 
przeznaczone’są n a  cele potanienia budow
nictw a państwowego i pozostaw ione do zu
pełnej dyspozycji rządu .

U jm ując zagadnienie w  ten  sposób, 
wniosek P. P. S. opiera się 'zarów no na za
sadach istn iejącej ustawy, jak  n a  tych, 
k tó re  zostały ustalone w szeregu konferen
cji pod przewodnictwem  p. Grabskiego.

W niosek ten jest wybitnie p rak tycz- 
nem  przystosow aniem  do naszych w arun
ków dośw iadczeń Zachodu.

Rozstrzygnięcie spraw y m ieszkanio
wej zależy znowu od Sejm u. Chcialobv się 
wierzyć, że nie postąpi on jak  Sejm  U sta
wodawczy, k tó ry  przez 2 lata przetrzym y
w ał ustaw ę w  Kom isjach, by w  końcu w y
szła na św iat jako tw ór ułomny, niezdolny 
do życia.

Teodor Toeplitz.

M\ n\m s n p r m l i c l i
agitatorów.

Liczbę członków związków kol. łatwo 
jest z tego względu skontrolować, że — jak 
wiadomo — na podstawie t. zw. atryfoucji sta
tutowych, wkładki członkowskie do związ
ków ściąga przy wypłacie administracja kol. 
(za odpowiednią ze strony związków opłatą), 
która też posiada dokładną ewidencję siły li
czebnej związków.

Otóż te, chyba o stronniczość nie podej
rzewane, bo z list płatniczych czerpane cyfry 
stwierdzają, że podczas gdy Z. Z. K. Uczy 
60.000 członków, a więc bez mała 2 razy wię
cej niż wszystkie inne zrzeszenia kol. razem 
wzięte, to np. enpeerowskie Zjed. Zaw. Pols., 
które wśród kolejarzy tyle dokoła siebie wy
twarza jarmarcznego a pustego wrzasku, liczy 
niespełna... 8000 (ośm tysięcy!) członków, 
jest więc w stosunku do związku klasowego 
śmiesznym poprostu karzełkiem.

Tern się zapewne tłómaczą prawdzi
wie już desperackie i nawet przed pospolite- 
mi nadużyciami nie cofające się środki, ja
kich enperowcy w pogoni za członkami się 
chwytają. Pisaliśmy już o nadużywaniu przez 
Z. Z. P. atrybucji związkowych dla pospoli-

I  dzisiejszym mmi
TEODOR TOEPLITZ: DWA PROJEKTY. 
RÓŻNICA ZDAŃ NA RADZIE MINISTRÓW. 
SZALBIERSTWA ENPEEROWSKICH AGI

TATORÓW.
ZWYCIĘSTWO LISTY ZARZĄDOWEJ W 

ZW. WŁÓK. W ŁODZI.
JAN DĄBROWSKI: SPRAWOZDANIE LI

TERACKIE,

tego szantażowania tych, co do Z. Z. P. nale
żeć nie mają ochoty.

A oto obecnie donoszą nam z Wielkopol
ski o następującem szalbierstwie jakiego do
puszczają się agitatorzy Z. Z. P. na nieuświa
domionych kolejarzach:

Mężowie zaufania Zjednoczenia uwijają 
się obecnie wśród kolejarzy z jakiemiś lista
mi, na które ludziom nieuświadomionym 
każą się wpisywać, tlómacząc, że, kto na tę 
listę się wpisze, ten za pośrednictwem N. P. 
R. z pożyczki amerykańskiej, z funduszu bu
dowlanego otrzyma na dogodnych warunkach 
pożyczkę na budowę własnego domu. Warun
kiem otrzymania pożyczki jest jednak wpisa
nie się do Z. Z. P., które — wedle twierdzeń 
cnpeerowskich agitatorów — ma od Rządu., 
otrzymać odpowiedni fundusz z pożyczki 
amerykańskiej!..

O rozmiarach tej nawskroś oszukańczej 
agitacji świadczy fakt, że do Kół m. Z. Z. K. 
zgłaszają się kolejarze z linii z zapytaniem, 
czy istotnie prawda, jak głoszą enpeerowcy, że 
Z. Z. P. „postarało" się u Rządu o fundusze 
na budowę domów dla swych członków i dla
czego nie stara się o to samo związek klaso
wy, którego kolejarze nawet za cenę przy
rzekanej przez epeerowców „ p o ż y c z k iopu
ścić nie chcą...

A oto drugi fakt: W dyrekcji poznań
skiej, na poostawie pozostałych po państwie 
niemieckim, a obecnie jeszcze obowiązują
cych przepisów emerytalnych, istnieje tak zw. 
„Kasa emerytalna" dla robotników, w której 
wypłacane są emerytury dla nieetatowych 
(oczywiście do czasu uchwalenia przez Sejm 
osobnej ustawy emerytalnej dla stałodzaen- 
nych), do której wszyscy nieetatowi wpłacają 
wkładki... Otóż dyrekcja Kol. nosi się z pla
nem, b. zresztą rozumnym, by kapitały tej 
kasy lokować w sposób i dla kasy i dla pra
cowników korzystny... Mają być tedy star
szym pracownikom, posiadającym jakieś par
cele, pod zastaw tychże i za odpowiednięm 
oprocentowaniem, wypożyczane kwoty na 
budowę domków, na spłatę w 20 latach z tern, 
że dopóki spłata nie nastąpi, plac i dom po
zostają własnością Kasy.

Jakkolwiek jest to dopiero plan, który, 
niewiadomo kiedy będzie zrealizowany, to 
jednak enpeerowcy już go wyzyskują w ten 
sposób, żc gonią między kolejarzy z listami, 
na które każą się wpisywać, twierdząc, że 
kto zapisze się do Z. Z. P. ten napewno po
życzkę z tej kasy dostanie. Dyrekcja poznań
ska dowiedziawszy się o tem szalbierstwie, 
postanowiła przeciw pomysłowym agitatorom 
Z. Z. P. wdrożyć dochodzenia.

Kol.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY P.P.S.
zakupił przedstawienie na wtorek, d. 24 b. m. 
w Teatrze Praskim, ku uczczeniu bohaterów 
krwawych walk z caratem w latach 1905 —  

1906, Dany będzie dramat B. Bakala p. t, 
„Śmierć Okrzei". Bilety do nabycia w Ewi
dencji Zw. Metalowców, Leszno 53, Admini
stracji „Robotnika" i w Kasie Teatru.
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'życę i deszcz, p om i mm, śż m śesrkanie, zajmowaneKu czci Marsz.
N

Piłsudskiego
Zapowiedziana na wczoraj uroczystość na 

Nowem Bródnie odbyła się, bez udziału M ar
szałka. k tóry  n iestety  zachorow ał i nie mógł 
przybyć osobiście na zaproszenie robotniczej 
dzielnicy. Przybyła natom iast p. M arszałko
w a i jako przedstaw iciel Kom endanta, p. 
ppułk. Maciesza.

Przy wjeździe w obręb dzielnicy powitali 
przybyłych: radny K resiński imieniem ogółu 
ludności i prof. W ojtowicz w imieniu organi
zacji miejscowych. Stąd, pieszo, udano się do 
domu Tow. Kult.-Ośw. przy ul. Syrokomli. 
W zdłuż drogi, cała ludność dzielnicy, przybyła 
uczcić drogiego i dostojnego Gościa, wznosiła 
niem ilknące okrzyki pełne czci i ukochania 
Twórcy Armji Polskiej. Pochód poprzedzała 
orkiestra w arsztatów  kolejowych Praga - Peł- 
cowizna, grając M arsza I Brygady, i pluton ho
norowy Związku Strzeleckiego.

B ankiet poprzedziło- gorąco oklaskiwane 
przem ówienie p. W ójtowicza, uprzytom niają
ce zebranym  to w ielkie poświęcenie z jakiem 
oddał się Józef Piłsudski sprawie walki o Nie
podległość i nieocenione zasługi, położone 
przezeń w dziedzinie twórczej pracy u trw ala
nia ustroju republikańskiego w odbudowanej 
Polsce.

N astąpiła część koncertow a, a więc p ro . 
dukcjc muzyczne wspomnianej o rk iestry  i wo
kalne pp. Tręm pczyńskiej i Skoniecznej, na
gradzane rzęsiście oklaskami. P. Strońska de
klam owała wiersz Lechonia — „Piłsudski11. 
W zruszenie ogarnęło salę, a podzięka zebra
nych w yraziła się w' now ej burzy oklasków.

Rozpoczęto bankiet, wznosząc toasty  na 
cześć M arszałka, p. M arszałkowej, Legjonów, 
poczem zabrał głos tow. Szpotański. Mówił 
k rótko, a zebrani z wielkim napięciem  uwagi 
słuchali słów ważkich, przyobleczonych w 
piękną formę zdań jędrnych i treściwych. T re 
ścią ich była myśl, iż w obecnym stanie nasze
go rozw oju i w arunkach bytu państwowego — 
M arszałek nie może pozostaw ać za nawiasem 
naszego życia politycznego. I nie to jest głów- 
nem  złem, żc obóz prow adzący zaciętą w alkę 
przeciw  M arszałkowi, w alkę tę  prow adzi — 
lecz, że świadoma dziejowego znaczenia Józe
fa Piłsudskiego część społeczeństw a nie sku
pia się należycie w  dążeniu do postaw ienia 
K om endanta na odpowiedniem czołowem 
miejscu.

Przem aw iał również tow. pos. Kuryłowicz 
imieniem kolejarzy polskich, zorganizowanych 
w  olbrzymim klasowym Związku Zawodowym. 
Znaczna część organizatorów  i obecnych — to  
kolejarze, pragnący mieć pośród siebie W o
dza. K olejnictwo i Armja to siły narodu, bli
sko z sobą sprzężone, w  obronie ojczystego 
kraju mające wielkie i odpowiednie zadania 
do spełnienia.

Po przem ówieniu prezesa K om itetu Przy
jęcia, Postka, o rk iestra  odegrała szereg utw o
rów, wśród których „Czerwonego Sztandaru11 
zebrani wysłuchali stojąc. Hymn robotniczy 
podkreślił charak te r uroczystości, uw ydatnia
jąc jednocześnie jakie to w arstw y narodu po
siadają całkow ite zrozumienie niezapom niane
go Czynu Legjonów.

0  godz. 7,30 wiecz. żegnano odjeżdżają
cych gości, wśród w iw atów  na sali i wzdłuż 
ulicy Syrokomli.

m.
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Wielkie

na Pradze.
Przeciw zakusom reakcji. — W obronie de

mokratycznej ordynacji wyborczej.
Na w ezwanie W. O. K. R. P. P. S. szczel

nie zapełnili robotnicy obszerną salę teatru  
na Pradze.

Zgromadzenie zagaił tow. Łagowski, po
wołując do prezydjum tow. tow. M akow skie
go i Modlińskiego.

Pierwszy przem awiał, owacyjnie w itany 
pos. tow. Norbert Barlicki. Tragedją dzisiej
szego życia politycznego jest niezm ierne u tru 
dnienie pracy parlam entarnej w skutek p rze
połowienia się Sejmu, Mówca ilustruje na 
przykładzie ręform y rolnej, jak trudną i cięż
ką dla lew icy jest rzeczą przeprow adzenie de
m okratycznych i postępow ych ustaw . Klasa 
robotnicza wytężyć musi w szystkie siły, by 
pTzy nowych wyborach pójść ław ą pod sztan
darem  P. P. S. Reakcja pragnie utrudnić le 
wicy w alkę przez w prow adzenie systemu plu. 
ralnego przy wyborach, ale klasa robotnicza 
w e własnym interesie zakusom tym ze strony 
reakcji przeciwstawić się musi i do narusze
nia dem okratycznej ordynacji nie dopuści.

Tow. radny Pilacki omawiał doniosłe dla 
k lasy  robotniczej znaczenie samorządu. Zw ła
szcza szeroko uwzględnił politykę budowlaną, 
porównywując nasze stosunki mieszkaniowe z 
angielskiemi i austrjackiem i. Zamach na o r
dynację wyborczą — to zamach na samorząd, 
to zamach na najistotniejsze, życiowe :nte- 
resy  klasy robotniczej.

O statnia przem aw iała tow. Woszczyńska, 
podkreślając trudne w arunki bytow ania ro
botnicze, a zwłaszcza kobiety - robotnicy, 
W ezwaniem, źe kobieta nie pójdzie już za k le
rem, że stanie pod sztandarem  P. P. S. zakoń
czyła tow. Woszczyńska swe przemówienie.

Na zakończenie odczytał tow. Szpotański j 
rezolucję, stw ierdzającą, iż klasa robotnicza 
W arszaw y dołoży wszelkich starań, by zam a
chy na ordynacje w yborczą uniemożliwić, oraz 
domagającą się od Rządu energicznej walki z 
bezrobociem.

Rezolucję uchwalono jednogłośnie, po» 
czem  przy dźwiękach „Czerwonego Sztanda
ru" wiec się rozwiązał,

R obotn icza .
W  lipcu r. b. odbędzie się w Frankfurcie 

nad M enem 1-sza M iędzynarodowa Olimpja- 
da Robotnicza, k tó ra  rozm iaram i swym: prze
wyższać będzie w szystkie dotychczasowe 
przedsięw zięcia togo rodzaju. Zapowiada się  
udział 250 tys. gości zagranicznych. 14 komisji 
pracuje nad szeregiem spraw, związanych z

urządzeniem  Olimpjady, jak np. spraw ą fi
nansów, pracy i propagandy, wystaw, komuni
kacji, mieszkań dla uczestników  Olimpjady i 
t. d. Każda z tych komisji posiada podkomisje, 
z których 70 z 500 członkami od dłuższego już 
czasu są czynne. W szystkie komisje i podko
misje zatrudniać będą ok. 10 tys. ósób, jeśli 
wliczyć siły pomocnicze. Otwarcie Olimpjady 
będzie miało charak ter niebywale uroczysty.

W program ie Olimpjady widnieje również 
turniej szachowy, do którego zaproszono 
w szystkie niemieckie robotnicze kluby sza
chowe, organizacje, należące do M iędzynaro
dówki Szachistów', oraz inne związki, zorga
nizowane na wzór Komisji Centralnej do 
spraw sportu robotniczego i hygjeny cieles
nej. Zgłoszenia przyjmuje się do 31 marca, a 
adresow ać m o żn a  m . i. do przewodniczącego 
Międzyn. Szachistów (Kurt Spiegel, Chem
nitz, Ufcrstr. 37).

Po wyczerpaniu programu uroczystości 
odbędzie się szereg wycieczek (piechotą lub 
statkiem  po Renie).

W szystkie robotnicze organizacje sporto
we uprasza się o jaknajwcześniejsze zgłoszenie 
udziału w Olimpjadzie, gdyż w przeciwnym 
razie organizatorzy nie ręczą za zadowalające 
wypełnienie swych zadań.

W 'g h ts 'P W  w  Z w i ą z k u  
w łók ien n iczym i

(Telefonem z Łodzi)
Dziś odbyło się walne zebranie Związku 

robotników  przemysłu włókienniczego w Ło
dzi. Lista wystawiona przez Zarząd Główny 
przeszła w zupełności, Opozycją (skrajna le 
wica). k tóra  groziła, że zdobędzie Zarząd, o- 
trzym ała 20 głosów.

Równocześnie odbyły się wybory delega
tów  na Zjazd Zw. W łók. w Państw ie Poiskicm, 
k tóry  się odbędzie w Łodzi w lipcu. Przeszła 
lista w ystawiona przez zarządy oddziałów, 
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U  i njfii p. Mi\m 
H u y iiń s i io  w Inowroiłaiii.

Jak eksm itow ano tow . U rbanow icza, w brew  obo
wiązującym  prawom

(ko r. w łasna)

P rz e d  k ilku  tygodniam i zo sta ł ek sm ito w an y  
z m ieszk an ia  w  In o w ro c ław iu  z red u k o w an y  w erk - 
m istrz p a ń stw o w e j w arze ln i soli (o b ecn ie  z a 
d u d n io n y  w fab ry ce  p ry w a tn e j)  tow , F r, U rb an o 
w icz.

C h a ra k te ry s ty c z n e  jes t, w  jaki sp o só b  o d b y 
ła  s ię  eksm isja.

W  myśl prawa, obow iązującego w  b. dzieln i
c y  pruskiej, m e wolnjo nikogo eksm itow ać pod g o 
łe  niebo.

K o m o rn ik  sądow y, p, C zajkow sk i, zw ró cił się  
j  'd w u k ro tn ie  do  m ag istra tu , oświadczając*, iż  etks- 
! mStuJje tow . U rb an o w icza  pod gole n ieb o  i tiw ia- 
! 'dam ia o tero w ładze policyjne, ab y  w.zięły eksm i- 
! tcw ane 'go  w op iek ę  (R odzina to w . U rb an o w icza  

sk łada się z k a lek i s io s try , żony i dw ojga m ały ch  
dzieci), Pom im o teg o  jednak , i pom im o iż żona 
to w  U rb an o w icza  sam a zw raca ła  się do  b u rm i
s trz a , p ro sząc  o pom oc, w ładze policyjne nie 
w szczę ły  w  tej spraw ie żadnych kroików.

Rodzinę w raz z m eblam i wy^zucoflb da śnie-

jpitzez tow . U rbanow icza pc.yostało riozajęte  i 
prócz tefio., dw a pokoje jeszcze  były puąte w  tym  
domu.

G d y  n astęp n ie  zw ró cił s ię  do b u rm is trza  
K rzym iósk iego , se k re ta rz  P. iP S. to w . Krzemia- 
inow śki w raz  z to w . U rbanow iczem , ,p b u rm is trz  
'odm ów ił rozm ow y, ośw iadczając  z resz tą , iż sp ra - 
Wa mu je s t znana i dziwi się... że  p. Urbanow icz  
trie oderw ał zam ka njd m ieści ramia i n ie  w prow a
dzi! się  tam z pow rotem , w o b ec  tego, iż m ieszk a
n ie  stoy próżne!!

N a  zw ró co n ą  p rz e z  tow . K rzem ian o w sk ieg o  
uw ag ę , że oderw an ie  zam ka jes t czynem  k a ry g o d 
nym  i m oże to  w ykonać  jedynie  w ładza policy jna 
— ,p, b u rm is trz  odpow iedział, że on tu  n ic po- 
■módz nie m oże!

D op ie ro  in te rw en c ja  tow  K rzem ianow sk iego  
u  p .  s ta ro s ty  odn iosła  sk u tek , rów nież  n a d es ła n e  
z o s ta ło  ro z p o rz ą d ze n ie  z w o jew ództw a w  tej sp ra 
w ie . P o s te ru n k o w i policji p ań stw o w e j przybyli, 
■celem p rz en ie s ie n ia  m ebli to w . U rb an o w icza  do  
'zajm ow anego p rz ez eń  p o p rzed n io  m ieszkan ia , ale  
temu sp.Tfced.wil się  te rriz  bu rm is trz . D op ie ro  n a - 
'zajułirz rzeczy  tow . U rb an o w icza  um ieszczone zo 
s ta ły  w S ch ro n isk u  U bogich, n a łeżącem  do M agi
s tra tu .

R odzina w raz  z m eblam i znajdow ała  się  pod 
go lem  n iebem , na sło c ie  i deszczu , od dn. 18 do 24 
lutego, tj. w p rzec iąg u  7 dni. M eble to w . U rb a n o 
wicza uległy zupełnem u zniszczeniu , z w iny p. 
b u rm is trza  K rzym ińsk iego .

K R O N I K A
PARLftHSEMTARNA.

PORZĄDEK DZIENNY
jutrzejszego posiedzen ia  Sejmu o g. 4 pp.

1. Spraw ozdanie Komisji Spraw Zagranicz
nych i K onstytucyjnej o projekcie ustawy o za 
tw ierdzeniu konkordatu ze S tolicą  A p osto lsk ą  ~-
re f. p. D ubanow icz .

2. P ie rw sze  czy tan ie  u staw y , zm ien ia jącej 
część  d ru g ą  § 3 ro z p o rz ą d ze n ia  P re z y d e n ta  R z e 
czy p o sp o lite j o w ie rzy te ln o śc iach  w w a lu tach  o b 
cych.

3. P ie rw sze  czy tan ie  u staw y  o o p ła ta c h  za 
n a d zó r  n a d  zd ro w o tn o śc ią  zw ie rzą t dom ow ych, 
o d d aw an y ch  do  p rzew o zu  i do uboju.

4. Spraw ozdanie Kom. Przem . K andl, o w n io 
sku pos. W iślick iego  i tow . z K ola Żyd. w sp raw ie  
zn iesien ia  ustaw y z dnia 2 lipca 1920 r., zn ow eli
zowanej ustaw ą z dnia 5-go sierpnia 1922 r. o 
zw alczaniu lichw y wojennej —  ref, p. W iślicki.

5. S p ra w o z d an ie  K om isji R o b ó t P ub liczn y ch  i 
R eform  R o lnych  o p ro jek c ie  u s ta w y  o m ie rn i
czych p rzy sięg ły ch  —  ref. p. P o sack i.

6. D ok o ń czen ie  dy sk u sji i g lo so w an ie  n ad  u- 
s ta w ą  o sca lan iu  g ru n tó w  — ref. p. S tan iszk is.

KRONIKA  
POLITYCZNAi

Z RADY MINISTRÓW.
W czoraj od godz. 11 do 1-ej obradow ała 

R ada m inistrów nad kw est ją utw orzenia Ko
m itetu Spraw  Kresowych i nad kom petencja
mi, w  jakie Kom itet ma być wyposażony.

Z pow odu różnicy zdań obrad nie ukoń
czono. Będą one kontynuow ane dzisiaj na po
siedzeniu Rady ministrów, k tó re  odbędzie się 
d godz. 5 po poł.

Sprawianie literackie.
PR ZE K ŁA D Y  

Z L IT E R A T U R Y  A N G IE LSK IE J.

(Joseph Conrad: „Korsarz". — Bernard 
Shaw: „Święta Joanna").

W arszawa, 1925. W. Czarski i Ska.

L iteratura angielska jest dotychczas 
jeszcze u nas zapoznana. Poszczególni 
pisarze w rozmaitych odstępach czasu po
jawiali się na polskim horyzoncie, jak wiel
kie, olśniewające gwiazdy: Rudyard Kip
ling, Oscar Wilde, w najnowszych czasach 
Jack London i Conrad. Z gorączkowego za
interesowania tymi pisarzami, z pośpiechu, 
z jakim wystawiały teatry  polskie sztuki 
Bernarda Shawa, księgarze rzucali na ry
nek coraz nowe tomy Kiplinga, W ilde'a •— 
widoczne było, że istnieje u czytelnika pol
skiego „głód angielszczyzny", że ta, na 
pierwszy rzut oka widoczna przeciwstaw- 
ność ducha angielskiego powoduje pociąg 
do tej literatury tak odmiennej, krzepkiej 
w swem wewnętrznem jestestwie, nie ule
gającej wpływom i modem literackim, od 
których my, Polacy, jesteśmy wciąż jeszcze 
tak Dardzo zawiśli.

Były to zawsze jednak z naszej strony 
zainteresowania natury egzotycznej: po
dziw dla pewnej osobliwości, wyjątkowo
ści danego pisarza. Swoim zwyczajem—jak- 
.gdyby odrabialiśmy zaległości, z wielolet- 
niem opóźnieniem poznawaliśmy pisarzy i 
utwory, o których już głośno i dawno mó
wiono w Europie. Zanim jednak taka zale
głość zostaje naprawiona, juiż powstają in
ne. Chciałbym, uważam za pożądane, aby 
myśląca Polska zajęła się poważnie i syste
matycznie kulturą angielską. Jej wpływ 
wychowawczy mógłby być ogromny; rze

telność i powaga w stosunku do przedmio
tu. niezawisłość od m aniery literackiej, po
zbawiona histerji i egzaltacji męskość lite
ratury  angielskiej — mogą na długo służyć 
za wzór, stanowić sprawdzian, według 
którego możemy mierzyć swe braki i niedo
ciągnięcia. Podobnie, jak kultura grecka w 
starożytności, kultura Odrodzenia we W ło
szech na przełomie wieków średnich, fran
cuska — wr wieku 18-ym, tak kultura angiel
ska w dziewiętnastem stuleciu należy do 
wielkich, pierwszorzędnych zjawisk, o sa
morodnym, niezapożyczcmym blasku. Nie
ma w niej dotychczas znamion dekadencji, 
upadku, zniżania się ku schyłkowi; jest w 
niej ta wewnętrzna siła zdrowego, krzep
kiego pnia, siła narodu, który wzrasta i jest 
pewny swych wielkich przeznaczeń, swej 
wydatnej roli w  pochodzie ludzkości.

W spółczesny Polak, gdyby nie był za
rażony niemal powszechnem lenistwem i o- 
bezwładnrieniem dudhowem, powinienby wy
trwale. ze słownikiem w ręku przedzierać 
się przez trudności tej tak mu wciąż jesz
cze obcej mowy angielskiej, aby dostać się 
do krainy, płynącej mlekiem i miodem, do- 
stałej i wielkiej kultury. Zanim się to sta
nie, dobrem jest zamierzeniem wydawnic
two . Bibljoteki angielskiej" przez nową 
firmę wydawniczą W. Czarskiego, przejm u
jącą zadania dawnego „Ignisa". Polski ry 
nek czytelniczy napewno wchłonie wydaw
nictwo, które zastąpi ten, nieco pieprzny, 
zlekka sensacyjny typ przekładów, jakim 
nas zazwyczaj karmiono. Na początek o- 
trzymaliśmy w dobrem, nawet wytwornem 
wydaniu „Korsarza" Conrada, i „Świętą 
Joannę" Bernarda Shawa. Są to ostatnie 
utwory dwueh wielkich pisarzy, pojawia
jące się w polskim przekładzie niemal bez
pośrednio po wydaniu w oryginale. Naresz
cie zatem nietylko odrabiamy dawne zale
głości, nietylko doganiamy Europę, lecz 
zaczynamy iść równym z nią krokiem! Przy

zwyczaić nas do tego „równego kroku", u- 
czynić potrzebą nieodzowną to wspólne bi
cie pulsu współczesności — czyż to nie na j
lepszy sposób na  to, by nas skłonić również 
do sięgania wstecz, naprawiania szczerb w 
naszej wiedzy o kulturze Zachodu, zapeł
nienia luk w znajomości literatury, w któ
rej np. imiona Mereditha, Tomasza H ar
dy‘ego są jeszcze dotychczas d la polskiego 
czytelnika pustym dźwiękiem?...

„Korsarz" — ostatnia, przedśmiertna 
powieść Conrada — jest wielkiem, dojrza
łem dziełem sztuki. Budowa jej jest dra
matyczna, nie rozpraszająca się na zbędne 
szczegóły i opowieści. W linjach prostych 
i pewnych zarysowuje się przed nami, jak 
zrąb strzelistego, mocnego gmachu, z któ
rego nie można ująć ani jednej cegły. Dzie
je trojga ludzi, związane w węzeł dram a
tyczny, ukazują się przed nami w stanie 
niesłychanego napięcia, z którego, jak z 
chmury burzowej, wypaść musi za chwilę 
grom katastrofy. Ocala przed nią spokojny, 
silny, zdrowy rozum ludzki — nieomylny, 
pewny siebie instynkt, wyhodowany w du
chu „korsarza" długiem życiem wśród burz, 
przeciwności i walk na morzu. Jest to in
stynkt czynu. S tary marynarz, w spokoju 
pędzący resztę swych dni, patrzy, bezna
miętnie, bez pragnień osobistych patrzy: 
na życie otaczających go ludzi, w którem 
zadzierzgać się poczyna węzeł nieszczęścia ; 
na morze, po którem krąży wroga korweta. 
Lecz patrzy — pod kątem  widzenia możli
wego czynu: tak, jakgdyby czyn miał być 
przedsięwzięty. Jest spokojnym mieszkań
cem lądu, któremu nic do blokady morskich 
wybrzeży. Lecz obserwuje nieprzyjacielską 
korwetę, zna jej ruchy, przenika zamiary 
i sposoby jej kapitana, jakgdyby miał się 
kiedyś 2 nim zmierzyć. W domu, który go 
przyjął pod swój dach, pomiędzy jego 
mieszkańcami, coś się dzieje. Stary korsarz, 
bez zamiaru wtrącenia się, bada to życie,

sądzi o uiem tak, jakgdyby miał rozwikłać 
zaplątujący się węzeł. I oto przychodzi 
chwila. Któż zgóry wie, że chwila taka 
przyjdzie? Zastaje nas ona zawsze nieprzy
gotowanych. Czynimy odruchy mylne, fał
szywe, bezcelowe. Stary korsarz zostaje 
pchnięty impulsem, który mu wskazuje, że 
teraz właśnie, w tej jednej chwili, j e dnem 
mądrem posunięciem da się dokonać wszyst
ko. Ocalić można szczęście dwojga ludzi, 
usunąć szkodnika, w którym dojrzewa za
miar zbrodni, przebić się poprzez blokadę 
i zwieść w pościgu fregatę. Jest do doko
nania — czyn. Jedyna, niepowrotna dla 
działania chwila. Conrad usuwa z przed 
naszych oczu wszelkie możliwe wahania, 
wszelkie wątpliwości: czy trzeba, czy w ar
to? Badawczy rozum dawno przewidział 
sposoby i drogi, osądził to, co osądzenia go
dne, wskazał, co jest do uczynienia. In
stynkt czynu — ten sam, który każe żołnie
rzowi wyskoczyć z okopu w tej samej chwi
li, gdy nadchodzi jedyny moment do przy
gotowanego ataku, lub który mechanikowi 
nakazuje skoczyć natychmiast na pędzącą 
bez kierownika lokomotywę,—popycha sta
rego marynarza do działania, które staje się 
ofiarowaniem samego siebie, ofiarowaniem 
życia. Jest to poświęcenie — nie z rozumo
wania, lecz z rozmysłu. Wykroczenie poza 
wszelkie racje, a jednak rozumne. Bohater
stwo — nie teatralne, w girlandy pięknych 
słów owinięte, w egzaltacji uczuciowej po
częte, lecz zwyczajne, a przez to, że świa
dome — wielkie. Bohaterstwo współczesne, 
nasze, z dwudziestego wieku. Tak o niem 
mówić i myśleć może tylko człowiek współ
czesny, który przeżył okres tysiącznych bo- 
haterstw  i rozumie, że one musiały zawsze 
i we wszystkich czasach w ten sposób po
wstawać — z pnia codzienności, z instynk
tu, który nie pozwala człowiekowi być bez
czynnym i odsuwać rękę, gdy działanie jest 
konieczne.
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Rzym, 22 marca. (PAT.). Giomale 

d ‘Italia" senator Schanzer omawiając kwe- 
stję  bezpieczeństwa Eurcipy, uważa za 
szkodliwy dla Włoch podział Europy na 
grupą wschodnią i zachodnią, gdyż — zda
niem autora — nie zapewni to pokoju. J e 
dynym wyjściem, praktycznie rozstrzyga
ją cem sprawę bezpieczeństwa — pisze 
Schanzer — jest pakt wielkich mocarstw 
europejskich gwarantujący wszystkie gra
nice. Pakt taki możnaby następnie rozcią
gnąć na państwa mniejsze, doprowadzając 
w ten sposób do paktu ogólno - europej
skiego.

Londyn, 22 marca. (PAT.). Na skutek 
zaziębienia się w Genewie Chamberlain 
zmuszony jest chwilowo pozostawać w 
mieszkaniu.

Londyn. 22 marca. (PAT.). Jak  in
formuje paryski korespondent „Observe- 
ra “, ambasador w Londynie de Fleuriau 
wyjaśnić ma w rozmowach z Hcrriotem, a 
prawdopodobnie z Clementelem, stanowi
sko rządu angielskiego wobec pewnych za
gadnień, a w szczególności tych, które, jak 
sję zdaje, nie były dość trafnie interpreto
wane w Paryżu. Ten sam korespondent 
dodaje, że taka misja de Fleuri.au ma być 
skutkiem bezpośredniego porozumienia się 
ambasadora francuskiego z Chamberlainem 
i Baldwin em.

Paryż, 22 marca (PAT). ,,Matin" zau
waża, iż w sprawie traktatów arbitrażo
wych z Polską i Czechosłowacją Niemcy 
zdają sję obecnie zalecać poszanowanie te
rytorialnego status quo, lecz W arszawa ma 
co do tego wątpliwości.

Zauważając, iż sprawa ^rozbrojenia 
Niemiec przewleka się, ,,Matin oświadcza, 
że możliwem jest, iż istnieje dążenie do za
warcia w przyszłości w kontakcie z Niem
cami porozumienia w sprawie kontroli woj
skowej i kwestji kolońskiej.

Wiedeń, 22 marca. (PAT.). „Neues 
Wiener Tageblatt” donosi z Waszyngtonu: 
Stanowisko rządu amerykańskiego w-oibec 
rokowań, dotyczących niemieckiego proje
ktu paktu bezpieczeństwa, jest wyczekują
ce. Prezydent Ccolidge oświadczył, iż 
kwest ja bezpieczeństwa jest sprawą wy
łącznie europejską.

Paryż, 22 marca (PAT). ,,Le Goi#.ois“ 
stwierdza, iż Rzesza usiłowała nadaremno 
osłabić niepokojący charakter swych pro
pozycji arbitrażowych w stosunku do Pol
ski i Czechosłowacji. Polska jednak nie 
dała się wziąć w pułapkę i przeciwstawiła 
się kategorycznie knowaniom niemieckim 
zmerzającym do rewizji klauzul, dotyczą
cych korytarza gdańskiego. ,,Le Goulois" 
kończy, oświadczając, iż Francja może się 
zgodzić na koncesje w zakresie odszkodo
wali, lecz nie może czynić żadnych u- 
stępstw w sprawach, związanych z jej bez
pieczeństwem.

Berlin, 22 marca. (PAT.). Pisma do
noszą, że w łonie bloku nacjonalistyczne - 
ludowego, na którym opiera się gabinet 
Luthera, doszło w ostatnich dniach do kon

fliktu na tle polityki zagranicznej Nie
miec. Nacjonaliści są bowiem zasadniczo 
przeciwni wstąpieniu Niemiec do Ligi Na
rodów, zwalczając opracowany przez Stre- 
semanna projekt paktu gwarancyjnego.

ly p a i  w Turni
Londyn, 22 marca. (PAT.). „Chicago 

Tribune” donosi z Angory: Na granicy
Mossulu skoncentrowano 78.000 żołnierzy. 
Koleje francuskie w Syrji przewożą broń 
i amunicję. Franklin Bouillon działa w 
charakterze doradcy politycznego Kerna- 
la - Paszy w duchu antyangielskim. Sądzą, 
iż Turcja popierana przez Rosję nie przyj
mie niekorzystnej dla siebie decyzji w 
sprawie Mossulu, lecz wspólnie z wahabi- 
tami pomaszeruje na Irak.

Plisa wyborami m t t
Berlin, 22 marca (PAT). Z powodu 

zbliażjących się wyborów prezydenta repu
bliki różne ugrupowania nacjonalistyczne 
urządziły dziś szereg wieców m anifestacyj
nych i pochodów ulicznych.

Hamburg, 22 marca (PAT). Kandydat 
bloku prawicowego na stanowisko prezy
denta Rzeszy Jarres wygłosił tu wielką mo
wę. Dowodził on, że polityka porozumie
nia z Francją nie przyniosła żadnych owo
ców i że nierównie skuteczniejszą byłaby 
polityka zaczepna z alj antami i wywoła
nie stanu wojennego. W  mowie swej J a r 
res oskarżał przywódców partji centrum i 
demokratów, że w chwili krytycznej byli 
gotowi zgodzić się na utworzenie państwa 
nedreńskiego, niezależnego od Rzeszy.

11 roi i)

W znanej ze sceny teatru  Polskiego
i ze sprawozdań teatralnych „Świętej Joan
ny czytelnik w wydaniu książkowem od
najdzie jeszcze, niewidoczne na scenie, 
skarby — piękna myślowego. ,,Św. Joanna” 
jest piękna nie pięknem obrazów i sytuacji, 
lecz właśnie—pięknem myśli. Myśl Bernar
da Shawa przenika mgłę dalekiej epoki, 
usiłuje zrozumieć pobudki czynów, uzna
nych za niewątpliwie błędne, a jednak dla 
ówczesnych ludzi — głęboko racjonalnych. 
Dlaczego inkwizycja uznała Joannę 
d A rc  za heretyczkę? Dlaczego jej 
wielki czyn uwolnienie Francji od na j a- 
zdu nie przeKonał współczesnych*^ Co 
kryło się rzeczywiście beza mitem, ' poza 
narastającą przez wieki legendą o Świętej 
Dziewicy? Shaw przenikliwem, genjalnie 
bystrem okiem przebija mgłę wieków i po
wiada nam: to musiało być tak. Tak musia
ła wyglądać świętość i bohaterstwo. Tak 
oto przebić się cne musiały przez sukienkę 
prostoty, tak w zwyczajnym człowieku za
pala się ogień wielkości. Pokazuje nam, jak 
musiały wyglądać racje i pobudki ludzi ów
czesnych. Tak musiał rozumować rriożno- 
władca, tak — książę kościoła, tak—inkwi 
zytor. Taką musiała przybierać postać wie
czysta głupota ludzka, egoizm — indywi
dualny i narodowy.

Co więcej — Shaw przedsięwziął dwie 
równoległe próby ujęcia zagadnienia św. 
Joanny: dramatyczną w samym utworze i 
rozumowaną—w przedmowie. Dla poznania 
ię.j przedmowy, dla ujęcia tej równoległoś
ci dwuch dróg badawczego, przenikliwego, 
twórczego umysłu —- każdy powinien prze
c z y t a ć  „ S  w. Joannę ' w wydaniu książko
wem. Trzeba: — któż wam zaręczy, że nie 
dowiecie się kiedyś, iż była to najm ądrzej
sza. największa książka, arcydzieło, jakie 
wydał czas powojenny?

Jan Dąbrowski.

Rzym, 22 marca. (PAT.). Izba depu
towanych miała przystąpić do dyskusji nad 
projektem przyznania kobietom prawa gło
sowania. Zdania komisji, która zajmowa
ła się tym projektem, były podzielane. T- 
miu posłów — członków komisji było prze
ciwnych projektowi, za którym wy,powie
działo się jedynie 4-ch posłów. Przewidy
wano, iż plenum izby odrzuci projekt wię
kszością faszystowską, ale w ostatniej 
chwili Mussolini prosił o odroczenie dy
skusji dc czasu, gdy będzie on mógł wziąć 
udział w pracach Izby. Tymczasem orga
nizacje kobiece podjęły ożywioną kampa- 
nję na rzecz projektu. Stanowisko Mus- 
soliniego wpłynie na przyjęcie lub odrzu
cenie projektu.

I r in a  l i r a
Wiedeń, 22 marca. (PAT.). „Neues 

W eaer Tageblatt” donosi z Londynu, że 
następcą lorda Curzona w gabinecie ma być 
lord Salisbury.

Mm w mMmmie t i i
Paryż, 22 marca. (PAT.). Rosyjskie 

pismo emigranckie „Russkaja Gazeta" do
nosi o dokonaniu w paryskiej ambasadzie 
sowieckiej kradzieży tajnych dokumentów 
i cyrkułarzy Ill-caej międzynarodówki, do
tyczących propagandy komunistycznej za
granicą.

Krasin, podczas nieobecności którego 
kradzież ta została popełniona, z polece
nia swego rządu zawiesił w urzędowaniu 
sekretarza ambasady Walina.

Sesja K o r t u
Moskwa, 22 marca (PAT). Dziś otwar

ta tu została sesja rozszerzonego komitetu 
wykonawczego międzynarodówki komuni
stycznej. Sesja ta ma charakter zmniej
szonego kongresu międzynarodowego. Te
maty do omówienia są następujące: 1) osła
bienie ruchu komunistycznego w środkowej 
Europie, 2) wzmocnienie lewicy angiel
skiej, 3) zaostrzenie ruchu narodowo re
wolucyjnego na Wschodzie, 4) kwest ja 
bolszewickiej partji, 5) uzgodnienie ruchu 
zawodowego po sesji amsterdamskiej, 6) 
międzynarodowa walka o chłopa oraz 7) 
zakończenie trockizmu. Przybyło 120 de
legatów z 30 państw. Obrady trwać będą 
2 tygodnie.

lirm i im f i
Wiedeń, 22 marca. (PAT.). Z Nowe

go Yorku donoszą, że w odległości 25 kim. 
od wybrzeży Filadelfji zderzył się przed
wczoraj we mgle parowiec amerykański z 
parowcem szwedzkim. Parowiec szwedzki 
zatonął a załoga jego została uratowana 
przez statek amerykański.

Ksią/.ki nadesłane1.
G enerał H. BonnaL „M anew r W ileński"’ Za

rys strntegji N apoleona i jego psychologii wojsk, 
(styczeń 1811 — lipiec 181-2) tłum aczył Jerzy  
B łeszyński płk. S. G. W arszaw a 1925 r. W ojsko
wy Insty tu t Naukowo - W ydawniczy,

Prowincja.
R adom sko.

Konferencja Powiatowa P. P. S.
Dnia 15 m arca odbyła się konferencja Pow ia

tow a P. P. S. w  której wzięło udział 50 delegatów . 
P rzew odniczył tow. Leak. W prezydjum konfe
rencji zasiedli tow. Jernach , C iesielski i W olamin

Spraw ozdanie kasow e sk ładał tow. Cygan- 
towego złożył tow. Lcr.k. Ze spraw ozdania w yn i
ka, że organizacja pow iatow a liczy 200 członków . 
W  roku spraw ozdaw czym  1924 odbyto 5 wieców 
w R adom sku. 4 w-iece w pow iecie, — 22 w nios
ki po fabrykach i jedno w alne zebranie członków  
organizacji. N adto urządzono 62 odczyty i 3 
p rzedstaw ienia am atorskie. Pow iatow y kom itet 
p rzeprow adził akcję w yborczą do Pow iatow ej 
K asy Chorych, k tó ra  skończyła się całkow item  
zw ycięstw em  listy P. P. S. i zw iązków  zaw odo
wych. Dalej udzielił w ydatnej pomocy m ateria l
nej członkom  organizacji z okazji politycznych 
procesów  sądow ych, a także  — prow adził akcje 
zapomogową dla bezrobotnych w miejscowych fa
b rykach  drzewnych. W reszcie Pow iatow y Komi
te t  w ynajął i urządził salę dla oddziału T. U. R-a, 
którego otw arcie nastąp i w dniu 29 b, m., z udzia
łem tow. sen. Kopcińskiego.

Spraw ozdanie kasow e zdaw ał tow. Cygan- 
kiewicz. Ze spraw ozdania w ynika, że kasa Po
w iatow ego K om itetu m iała w ciągu 1924 r. 3.643 
zł. 38 gr. dochodu i 2.365 zł. 13 gr. rozchodu. 
Na wniosek tow . W estrycha, członka komisji R e
wizyjnej — udzielono absolutorjum  kasjerow i, a 
po krótkiej dyskusji nad spraw ozdaniem  K om ite
tu  uchw alono pełne zaufanie kom itetow i.

N astępnie tow . poseł Pużak wygłosił refera t 
o sytuacji w ew nętrznej i m iędzynarodow ej Polski. 
W wyniku dyskusji uchw alono rezolucję po tęp ia
jącą dążenia reakcji do pogorszenia p raw a w y
borczego do  ciał sam orządow ych, oraz do ogra
niczenia zdobyczy socjalnych klasy  robotniczej. 
Z. P. P. S. uchwalono pełne zaufanie. Po om ów ie
niu spraw y 1-go maja, przystąpiono do w yborów  
K om itetu Pow iatow ego i Komisji Rewizyjnej Do 
Kom itetu w ybrano następujących towarzyszów: 
Bykowskiego, W alczaka, Lenka, C yrankiew icza, 
Jaw orskiego, Lasotę i D iiudziałę, a do Komisji 
Rewizyjnej tow. W estrycha, G órkę i Rusnocza.

W Jno,
(K orespondencja własna).

Dnia 8 b. m. odbył się zjazd delegatów  kół 
folwarcznych zw. za w. robotników  rolnych. P rze 
w odniczył t, Żejirco, P ierw szy przem ów ił tow-. pos. 
Plnwsld, któ ry  zobrazow ał walkę, jaką prow adzi 
iw. rob. rolnych w ‘Polsce o popraw ę bytu robo 
tników; w1 końcu pośw ięcił kilka gorących słów 
•.marlemu tow . Józefow i Olszewskiemu, k tórego 
pamięć zjazd uczcił przez pow stanie. Następnie 
przem aw iał tow. Stążow skł w imieniu K om itetu 
W ił. P. P . S.; tow-. Czyż, jako przedstaw iciel TUR. 
wyjaśnił znaczenie ośw iaty i zapoznał zebranych 
z działalnością TUR. Tow. Mizerek zreferow ał 
stan  umów-: zbiorow ych T zakom unikow ał o  po- 
nryótnem zakończeniu pertrak tacji w  spraw ie u- 
n ó w  zbiorow ych. Po krótkiej dyskusji Zjazid za
kończył się jedncigłośnem przyjęciem  proponow a
nych przez Zarząd Główny rezolucji.

Ruch robotniczy
Z żyda partji.

R A D A  N A C ZELN A P. P. S.
Dnia 29 i 30 b. m. o godz. 10 rano w 

lokalu Z. P. P. S. w Sejmie odbędzie się 
posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. z na
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawozdania:
a) C. K. W.
b) Z. P. P. S.
c) Sekretarza i Skarbnika.

2) P rasa i wydawnictwa partyjne.
3) 1 Maj.
4) Termin i porządek dzienny Kongre

su Partji.
5) Wybory uzupełniające do C. K. W.
6) Wolne wnioski.
Udział członków Rady Naczelnej w 

obradach jest bezwzględnie konieczny.
Sekretarjat Generalny

C K W P. P. S.

Ruch zawodowy.
Z W arsz. R a d y  Z w iązków  Zaw.

W  czw artek, dn. 26 b m. o godz. 6 po 
poł. punktualnie, w lokalu przy ul. W arec
kiej 7, odbędzie się posiedzenie nowoobranego 
wydziału. Proszeni są o przybycie tow. tow. 
Dąbrowski, Faszczewski, Gardecki, Kruk, K u
rowski, Lenga, Neubauer, Nowak, Podniesiń- 
ski, Prejs, Ramus, Rączka, Stanioch Witkow
ski i Boczkowski W.

Na porządku obrad: ukonstytuowanie wy
działu.

Ogólne Zebranie członków Koła Zaw. Praco
wników Biurowych Związku Handlowców (Sienna
16), odbędzie się w niedzielę dnia 29 m arca o g. 
6 wiecz. Na porządku obrad, między innemi, w y
bory  nowego K om itetu Koła.

Ze Zw. Zaw. Pracowników Przemysłu M eta
lowego. W e w torek  dn. 24 b. m. o godz. 6J.J w. 
odbędzie się w sali Zw. Zaw. Pracow ników  H an
dlowych (Sienna 16) roczne walne zebranie Związ
ku Pracow ników  Przem ysłu M etalow ego Rzplitej 
Polskiej, Na porządku dziennym, między innemi.

spraw a konsolidacji pracow niczego ruchu zaw o
dowego przez połączenie się wymienionych orga
nizacji w jednolity Związek.

Ruch kult.-oświatowy.
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4 . Sekretariat czynny 5—7.

Klub Rad}©-amatorów. S taraniem  W arszaw 
skiego W ydziału M łodzieży T. U. R. odbędzie się 
zebranie organizacyjne K!ubu radjo-am atorów  w 
poniedziałek dn. 23-go marca o godz. 7.30 w. w  lo
kalu dzielnicy Starom iejskiej P. P  S. R ycerska 6. 
W stęp dla członków' i sym patyków.

Kurs francuskiego. K olejny wykład na kursie 
francuskiego odbędzie się w lokalu O, K. R. w 
poniedziałek dn, 23-go o godz. 7.30

Z s ą d ó w .
Ofiara w alld z nadużycia-ni urzędni czerni.

Smutne bardzo refleksje nasuw a świeżo osą
dzona w Sądzie A pelacyjnym  sprawa b. urzędni
ka urzędu ziemskiego.

P  S tanisław  Przybylow ski w styczniu r. z, w 
kancelarji państw ow ego urzędu ziemskiego w Ło
mży odezw ał się pod adresem  tegoż urzędu g ło
sem  podniesionym : ,JDo tych złodziei trzeba przy
chodzić z kijem aibo z rew olw erem ".

Sąd O kręgowy w Łomży, po  rozw ażeniu spra
wy skazał Przyfeyłowsikięgo za obrazę urzędu, pań
stwow ego na trzy  miesiące w ięzienia.

W  zgoła innetn oświetleniu przedstaw iło się 
tc  zajście na przew odzie sądowym 2-ej instancji.

Ja k  się okazało z w yjaśnień oskarżonego, w 
Secie 1923 r, wstąpił on do urzędu ziem skiego w 
Łomży jako prak tykant. Panujące tam stosunki 
były  tak  rażące, że pozostaw ało  do wyborni1: albo 
grzęznąć w błocie wraz z innymi, a"bo z urzędu 
wystąpić. Przybyłow ski w ybrał tę  ostatnią drogę, 
a znając dobrze wszystkie nadużycia, jakie się 
tam  działy, przedsięw ziął z tern w alkę. P isa ł sze
reg skarg  do  O kr urzędu ziem skiego i M inisterpan 
reform  rolnych, pow ołując się na to, że kom isa
rze ziemscy i ich pom ocnicy zarów no w  Łomży 
ija'k i w" sąsiednich pow aitach  b io rą  łapówki, że 
działają  na szkodę ludności w łościańskiej przy 
rozpoznaw aniu spraw  serwitutow ych.

P ozostało  to  jednak bez echa, a dla iP. miało 
ten  skutek, iż jego skangi szły do prokura to ra , ja 
ko  posiadające cechy nieposzanow ania władzy.

P , Przybyłow ski nie ustaw ał w walce: pojawił 
się szereg artykułów’ w prasie, p iętnujący jawne 
złodziejstwu; spraw y te  odbiły się echem w  Sej
mie, gdzie na posiedzeniu sejmowej komisji rolnej 
pow zięto uchw ałę ’zwrócenia się do rządu o w yło
nienie komisji śledczej dła zbadania poigwalcenia 
praw  serw itutow ych ludności włościańskiej.

W  międzyczasie P. działał na teren ie  miejsco
wym. W  czasie owetgd zajścia przyjechał d o  Łom
ży na rew izję prezes okr urzędu ziemskiego p. 
A rciszew ski. P rzybyłow ski zjawił się w urzędzie 
zeitnskim jako pełnom ocnik w łościan — iby prosić 
o ukrócenie łapow nictw a w śród urzędników  i tam 
od w raca jących od posłuchania włości an dow iady
w ał się, że p. p rezes na ich żale i  skargi —■ nic nie 
pomógł a tyóko pow iedział im „kazanie" — że 
w szelkie zażalenia co do nadużyć służbowydh u- 
waża za niepraw dopodobne.

To w szystko do tego stopnia w zburzyło P., iż 
wychodząc z urzędu odezw ał się: „Do tych  łap o 
w ników  trzeba  przychodzić z kijem, albo z rew ol
w erem ".

K om isarz ziemski, dow iedziaw szy się o Icm 
■zajściu, k aza ł sporządzić protokół.

P . kom isarz trzym ał ter. p ro tokó ł p rzez  czas 
dłuższy u sieb ie , WTeszcie pew nego dnia k aza ł go 
sekretarzow i przepisać, poniew aż kancelista tegoż 
urzędu tw ierdził, że 'były uiiyte w yrazy nie „do 
tych łapow ników " a ,d o  tych złodziei"

'W  tej nowej redakcji p ro to k ó ł dopiero po 
póltoram icsięczaicm odleżeniu się skierow ano do 
p ro k u ra to ra . W  międzyczasie aż do  rozpraw y w 
Sądzie p. kom isarz — jak  tw ierdzi oskarżony — 
m iał nadzieję, że Przybyłowski się z nim „pogo
dzi".

P . jednak nie tyffiko się nie pogodził, ałe nap i
sał do M inisetrjum R. 'R. nowe skargi w  tak  ostrej 
form ie i uczynił tak  niedw uznaczne aluzje co  do 
niebczintcresowmego tolerow ania przez niektórych 
nr w et wyższych urzędników  ministerjum szerzą
cych się nadużyć : łapow nictw a wśród komisarzy 
ziemskich, i i  nareszcie skargi te znalazły posłuch

N a miepce zjechała ćcircsia w a is le rja łn a . 
k tó ra  przeprowadziła dochodzenia .v Łomży i są
siednich powiatach, a wyniki tych dochodzeń by
ły bardzo smutne: zostały ustalone krzyczące na
dużycia ze strony niektórych > tam tejszych kom i
sarzy  ziemskich i ich personal ił a w -.nczególności 
w P. U. Z, w Łomże stw ierdzono, iż kom isarz 
Szm idt pobierał cń  geom etrów  pryw atnych j stron 
zainteresow anych datk i w naturze jak: m ąkę, ry 
by, drzew o, kartofle  a naw et... rew olw ery, a inni 
urzędnicy te ż  nie byti bez grzechu. W  kancelarii 
zaś urzędu ibyło często zbyt w esoło pod wpływem 
alkoholu, którego zapija':: in teresanci wraz z urzę
dnikam i

O statecznie nastąpił szereg dymisji i zmian na
stanow iskach: kom isarzy ziemskich, podkom isa-
rzy, geom ertów  i niższych funkcjonariuszy. Z u- 
rzędu ziemskiego w Łomży: kom isarz, geom etra ł 
kancelista zostali zwolnieni, sek re tarz  otrzyma! 
karę  w drodze dyscyplinarnej, a nadkom isarza 
przeniesiono. Spraw y niektórych z nich znalazły 
się u sędziego śledczego.

A kcja ta  odbiła się naw et echem  w samem 
M inisterjum  R. R. i pisma Przyibyłowskiego, d o ty 
czące niektórych b . urzędników  M-jum zostały 
skierow ane do .prokuratora przy Sądzie A pelacyj
nym w W arszaw ie.

Te nader znamienne wyjaśnienia oskarżonego
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popart obrońca jego — adw. 'BieSłenia, złożonymi 
do ak i sprawy dowodami.

W kończow ych głosach stron przedstaw iciel 
u rzędu publicznego pprokura to r N icdabylski, od- 
ddając spraw iedliw ość oskarżonem u za zasługi, 
jakie położył na polu sanacji stosunków  w na
szych urzędach, tem niemniej jednak uw ażał, że 
w inien on ponieść karę  za obrazę urzędu pań
stwowego.

O brona zaś tw ierdziła, iż o urzędzie nie mo
żna mówić jako  o abstralkcji, gdyż pojęcie urzędu 
je s t ściśie związane z osobam i, k tó re  ten  urząd 
reprezentują. W  danym zaś w ypadku — urzędni
cy zamiast dlbać o au to ry te t i powagę tego urzę
du, w ytw orzyli tam talkie bagno, iż trudno jest 
mówić o zniew ażeniu urzędu. Przytem  P. wypo
wiadając owe słow a, daleki był od chęci zniew aże
nia urzędu, a był to  raczej k rzyk  bólu, jaki się 
wyrwał z serca obyw atela, k tóry  widział tę  k rzy 
wdę jaka się dzieje państwow ości polskiej

S ąd  A pelacyjny w składzie sędziów: Żarskie
go (jalko prze  wio dni cząc ego), oraz iMissuny j Racz- 
fciewicza ogłosił w yrok, zm ieniający karę  3-mie- 
sięczaego w ięzienia na 2 tygodnie aresztu, zaw ie
szając w ykonanie tej k a ry  na przeciąg ła t dwóch.

(—a)

Najważniejsza chwila.
N ajw ażniejszą chw ilą w czasie uroczystości 

rodzinnych jest ta chwila gdy wnoszą na stół do
brze upieczony to r t lub piacek

Jeśli w dodatku sm ak i zapach tego pieczywa, 
uzyskają ogólne uznanie, to gosposia tw órczyni 
tego  arcydzieła ciesząc się z pochw ał na cześć 
swej umiejętności, nie zapomni i w przyszłości o 
tycb środkach pomocniczych, k tóre przyczyniły 
się do jej riaw y.

Proszek  do pieczywa Br. O eikera  „Backin" 
jak i w szelkie inne fabrykaty  teij firmy, zapew nią 
jej zawsze w gospodarstw ie jaknajlepsze wyniki.

D okładne przepisy wysyła na żądanie bez
płatnie Fabryka środków  spożyw czych Dr. A . O et- 
ker w Oliwie pod Gdańskiem

CYRK WARSZAWSKI
Dziś i dni następnych

występy gościnne
Z y g m u n ta  B re i tb a rd a

(t. zw. króla żelaza) 
oraz atrakcje programu marcowego. 

P o c z ą t e k  o  g o d s .  8 - e j  w .

“ k r o n i k a .
STAN POGODY

(według danych Państw . Instytutu M eteorologicz.)

T em pcrtura  najwyższa w ynosiła wczoraj w 
W arszaw ie 10°, najniższa 0°: w Zakopanem  rano 
dość pogodnie, tem pera tu ra  najniższa —7°, naj
wyższa onegdaj + 4°, śnieg 6 cm.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi
siejszym:

Na północy kraju zachm urzenie zmienne, n ie
co chłodniej; na południu — przew ażnie pochm ur
no, drobne epady, tem pera tu ra  bez w iększych 
zmian; słabe w iatry  miejscowe.

Em igracja do K anady. U rząd Em igracyjny 
został zaw iadom iony pismem kanadyjskiego d e 
partam en tu  im igracji i kolonizacji, że w letnim  o- 
kresie zam ierzone jest w K anadzie osiedlenie 
określonej liczby rodzin z E uropy kontynentalnej, 
posiadających pew ien kap ita ł dla zagospodarow a
nia się. Ponadto  sprow adzeni być mają robotnicy 
rolni (bez rodzin) posiadający po opłaceniu  kosz
tów  podróży mniejszą kw otę pieniężną. Przew óz 
tych em igrantów  rozdzielony będzie pomiędzy li-

nje okrętow e, działające w poszczególnych k ra 
jach Europy kontynentalnej. Linje koncesjono
w ane przez rząd  polski otrzym ały już lub spodzie
w ają się otrzym ać zezw olenie na przew óz pewnej 
liczby rodzin i robotników  rolnych z Polski do 
K anady. W celu przeciw działania szkodliw ej a- 
gitacji, k tó ra  rozw inąć się może na tle fałszywych 
informacji o w arunkach tej emigracji U rząd Em i
gracyjny w yjaśnia, że ilość tych pozw oleń dla Pol* 
ski będzie bardzo ograniczona i że jedynie rodzi
ny w łościańskie, przyzw yczajone do skrom nych 
w arunków  bytu  i posiadające po opłaceniu k art 
okrętow ych conajmniej 500 dolarów  kanadyjskich 
mogą rozpocząć staran ia  o wyjazd. Przyczem  ro . 
dżiny te  odpow iadać w inny kanadyjskim  p rzep i
som emigracyjnym pod względem um iejętności 
czytania i stanu zdrowia. Te same wymagania 
stosują się rów nież do robotników  rolnych jad ą 
cych bez rodzin, którzy  po opłaceniu podróży 
do W innipegu w ykazać się winni posiadaniem  25 
dolarów  kanadyjskich, U rząd ostrzega, że dopie
ro po uzyskaniu od odnośnych linji okrętow ych 
pisemnego zapew nienia o w ciągnięcie przez w ła 
dze kanadyjskie na listę em igrantów  danej k a te - 
gorji mogą przystąpić do przygotow ań podróż
nych. P rzedw czesne likw idow anie mienia, rzuca
nie m ieszkań i posad spow odow ać może zaw ód i 
ruinę emigrantów, Po bliższe inform acje zgłaszać 
się należy pisem nie do U rzędu Emigracyjnego w 
W arszaw ie (ul. K rólew ska 23) do E kspozytury  U- 
rzędu  Emigracyjnego we Lwowie (ul. K arm elicka 
4) lub do poszczególnych Państw ow ych Urzędów 
Pośrednictw a Pracy.

W yzyskiw anie cudzoziem ców. Przybyw ający 
do stolicy cudzoziem cy narażeni są na każdym 
kroku na wyzysk. Świeżo kom unikują nam, iż od 
członków  w ycieczki jugosłowiańskiej, baw iącej w 
W arszawie, zażądał ke lner w „B ristolu" za trzy 
szklanki h erb a ty  bez żadnych dodatków  11 zło
tych. Cudzoziem cy żądaną sumę zapłacili, dziwiąc 
się panującej w  W arszaw ie "drożyźnie". Cudzo
ziemców zdziw iło rów nież żądanie w  garderobie 
te a tru  W ielkiego 3 zł. za przechow anie odzienia 
od osoby i 2 zł. za w ynajęcie lornetki. Nie orjen- 
tując się w miejscowych w arunkach, goście nas! 
żądane sumy zapłacili. D opiero później dow ie
dzieli się, iż padli ofiarą wyzysku.

Zjazd przeciw gruźliczy. Z inicjatyw y Zw. 
Przeciwgruźliczego odbędzie się dnia 16 i 17 maja 
r. b. w K rakow ie T-szy Zjazd Przeciwgruźliczy. 
B ezpośrednio p o  nim dn. 18 i 19 maja rów nież w 
K rakow ie będzie m iał miejsce IV -ty Zjazd le k a 
rzy  i działaczy sanitarnych miejskich. Obydwu 
Zjazdy m ają na celu omówienie spraw , do tyczą
cych zagadnień zdrow ia publicznego i w skazania 
środków  w alki z chorobam i społecznem i, zw łasz- 

(  cza z gruźlicą, szerzącą się w sposób zaostrzają
cy. W szelkich w yjaśnień udziela S ek re ta rja t K o
m itetu O rganizacyjnego Zjazdów (Kraków, m agi
stra t. miejski urząd zdrowia).

O tw arcie rzeźni miejskiej na P radze. O tw ar
cie rzeźni miejskiej na P radze  m a nastąpić we 
w rześniu b. r. R zeźnia m ieścić się będzie w s ą 
siedztw ie praskiego targu  bydła, na terenach  za
kupionych od fabryki W ulkan. P rzez obniżenie 
staw ki za ubój w ładze m iejskie zam ierzają w p ły 
nąć na zniżkę cen mięsa. W  rzeźni p raskiej ubój 
wynosić będzie około 100 sztuk byd ła  dziennie.

Tenuta dzierżaWna TeiaWa Rc^uslawsldegoy
W niosek m agistratu  w slprawie obniżenia tenuty 
dzierżaw nej za pom ieszczenie tea tru  im . Boigu:- 
stawTSkiegcv z 20 proc. d o  5 proc. dochodu brutto , 
p rzesłany zositał p rzez  'komisję tin anso wio -b ud-ż e - 
tow ą rady  micijskiaj z powirotem d o  m agistratu  w 
celu ponow nego jego rozpatrzenia. (—)

O prze4cr)nnflq miautu terenów  podmiejskich.
W  sprawie przelania na rzec® m iasta terenów", 
przekazanych gminie sam orządow ej ulsitawą sejm o
wą, m agistrat zw racał się do postów  i senatorów  
m W arszaw y z p rośbą o poparcie  na gruncie .sej

mowym, lecz!, jak dotychczas, rząd  p rzekaza ł ty l
ko jeden te re n  na Burakow ie pod  budow ę cegiel
ni.

Cyrk na Pogotow ie R atunkow e. W ystępują
cy obecnie w cyrku siłacz p. Zygmunt B reitbard  
zaofiarow ał swój ostatn i w ystęp w W arszaw ie w 
dniu 6-go kw ietnia r. b. na rzecz Pogotow ia R a
tunkowego.

WYPADKI:
Z a b ó js tw o , N a ro g u  ul. O p a c z e w sk ie j i 

S zczę ś liw ieck ic j n a  B oi. Z e lc z a k a  rz u c iło  się 
7 n a p a s tn ik ó w . N a p a d n ię ty  w y d o b y ł r e w o l
w e r  i b ro n ią c  się  w y s trz e lił . K u la  u g o d z iła  
je d n eg o  z n a p a s tn ik ó w  W ł. C ie ś la k a  w  g łow ę. 
P o s trz e lo n y  zm a rł p rz e d  p rz y b y c ie m  P o g o to 
w ia . S p ra w c ę  s t rz a łu  a re s z to w a n o .

S am o b ó js tw o . P rz y  u licy  N o w o lip k i 53, 
z a d a ł sob ie  n o żem  sp rę ż y n o w y m  c io s w  se rc e  
F ra n c . S zu lc , la t  30. S am o b ó jca  zm a rł p rz e d  
p rz y b y c ie m  P o g o to w ia .

W y b u c h . N a p o d w ó rz u  d om u  N r. 4 p rz y  
ul. M iłej n a s tą p ił  w y b u ch  z a p a łu  od  g ra n a tu  
rę c z n e g o . W y p a d k u  z lu d źm i n ie  b y ło . S iłą  
w y b u c h u  w y p a d ło  k ilk a  szyb .

Sam obójstw o studenta . 25-letni W asyl Ra- 
miński, student politechniki warszaw skiej i u- 
rzędnik  tram w ajów  miejskich, k^pry w zamiarze 
samobójczym postrzelił się z rew olw eru, zmarł w 
szpitalu  św. Ducha.

Co to  za „za op ieka"? Z pogotow ia opiekuń
czego dla dzieci przy ul. Puław skiej Nr. 91 w M o
kotow ie zbiegło 3-ch w ychowaw ców: 12-letni Jan  
Sidło, 12-letni S tefan P rozapos i 13-letni A leksan
der M ackiewicz — wszyscy w ubraniach zak ła 
dowych. Jak ież  tam  stosunki w tem  „pogotow iu" 
być muszą, skoro sieroty  uciekają?

T rup w W iśle. Na brzeg W isły w prost ulicy 
Tam ki w oda w yrzuciła zw łoki now onarodzonego 
dziecka płci męskiej, k tóre  przesłano do prosek- 
torjum.

Zbrodniczy zamach. P rzy ul. Puław skiej róg 
Boryszowskiej w M okotowie, w  czasie sprzeczki, 
został uderzony dw ukrotnie nożem 17-letni Józef 
K owalczyk, którego po opatrunku  Pogotow ie 
przew iozło do domu. Spraw cę zbrodniczego czy
nu, Stanisław a K rólaka aresztow ano.

Poparzenie dwojga dzieci. W sku tek  n ieostro
żnego obchodzenia się z w rzącą w odą i b raku o- 
p ieki zostali poparzeni synowie M oszka F ranen- 
berga przy ul N ow olipki Nr. 58 — 2-letni Chaim 
i 4-letni M oszek. L ekarz Pogotow ia po opatrun
ku pozostaw ił ofiary braku opieki na miejscu.

Żywa pochodnia. W  demu Nr. 42 przy ul. T o
warowej, w m ieszkaniu w łasnem  54-letnia M arjan- 
na Jam brożkow a, zapaliła  na sobie bluzkę i su
kienkę. Na krzyk nieszczęśliw ej nadbiegli dom ow 
nicy, k tórzy  zerw ali płonące ubranie i ogień uga
sili. Lekarz Pogotow ia po opatrunku, przew iózł 
Jam brożkow ą do szpitala.

Zatrucie alkoholem . Do 7 kom isarja tu  poste 
runkow y przyw iózł dorożką nieprzytom nego 21- 
letniego T adeusza Dobrowolskiego. L ekarz P o 
gotow ia stw ierdził zatrucie alkoholem.

Przejechania. Na ul. W aliców  pod wóz do
stał się 14-letni Jan k ie l Goldszel, którego ogól
nie potłuczonego przew iozło Pogotow ie do szpi
ta la .

— Na ul. M azow ieckiej w óz przejechał 67- 
letniego 'ż eb rak a  Ludw ika Rogilskiego.

— Na rogu ul. M azow ieckiej i Św iętokrzys
kiej wóz przejechał 67-letniego Antoniego Je r la - 
chowicza, posłańca u którego lekarz  Pogotow ia 
stw ierdził złam anie praw ego obojczyka.

Zamachy sam obójcze. 20-letnia Stanisław a 
K ryczym ańska nap iła  się sublim atu. Pogotow ie 
przew iozło despera tkę  do szpitala.

— W bram ie domu Nr. 18 przy K arowej usi
łow ał się otruć subli,matem drukarz, 24-letni S ta 
nisław  Bożejcwski, którego Pogotowie przew io
zła do szpitala.

— Przed domem Nr. 7 przy ul. Foksal u siło 
wały się otruć esencją octow ą prosty tu tk i: Wilc- 
to rja  K arczew ska i Bronisław a Sokołow ska, k tó 
ro Pogotow ie przewiozło do szpitala W olskiego.

Teatr i muzyka
T eatr W ielki: Dziś „Aida". Ju tro  „Andrzej 

Chenicr".
T ea tr N arodowy: Dziś i ju tro  „U ciekła mi 

przepióreczka".
T eatr Letni. Codziennie „W ygnany Eros".
T ea tr im. Bogusławskiego. Dziś „Kniaź Pa-

tiom kin". , .
T ea tr Polski: Dziś i jutro „Djabcł i K arczm ar-

k a “.
T ea tr M ały: Dziś i jutro „Niewinna grzeszni

ca".
T ea tr Nowości: Dziś i jutro „Cloclo".
T ea tr im. F redry : Dziś nieczynny. Ju tro

„W am piry".
T ea tr Praski. Dziś „Nieznany żołnierz".
T ea tr Qui Pro  Quo. Codziennie doskonały 

program 1 ,.Hallo! Ciotka .
B ilety ulgowe do teatrów  Polskiego i Małego. 

Biuro C entralne Komisji M iędzyzwiązkowej K ul
turalno - A rtystycznej (Chmielna 49 m. 3) telef. 
127-02 w ydaje od dziś w godzinach 5 — 8 wiecz. 
zarejestrow anym  instytucjom  b ilety  ulgowe do 
T eatrów  Polskiego i M ałego na kwiecień. Biuro 
K. M. K. A. zarejestrow ało dotąd  576 instytucji, 
k tóre  korzystają  stale ze w szystkich Teatrów , 
Kin i K oncertów  jedynie za pośrednictw em  K o
misji M iędzyzwiązkowej K ulturalno - A rtystycz
nej otrzym ując b ilety  z ulgą od 35 — 50% .

Z Filharm onji. „Siedem  słów Zbaw iciela" o- 
ratorjum  Józefa Haydna, dzieło dotychczas nigdy 
w W arszaw ie w całości niew ykonyw ane, usły
szymy jutro w Filharm onji w w ykonaniu „Lutni , 
o rk iestry  filharmonijnej, oraz pp. Comtowej,
Trąm pczyńskicj, D obosza i M ichałowskiego. D y
ryguje Piotr Muszyński.

Bronislaw  H uberm au przypom ni się W ar
szawie w nadchodzący czw artek  i w ykona olbrzy
mi program  złożony z trzech koncertów  skrzyp
cowych: Bacha, Brahmsa i Czajkowskiego. W
koncerc ie  bierze udział o rk iestra  filharm onijna 
pod dyrekcją G. Fitelberga.

Sport,
C racoyia — Polopja 9 : 1.

M istrz sto łeczny  „Polonja" uległ niespodzie
wanie „Cracovii" w stosunku 9 : 1 ;  H onorową 
bram kę zdobył Erochowicz. Publiczność oczeku
jąca tłum nie na w ynik powyższego meczu, przed 
sklepem  sportow ym  M andla nie chciała w ierzyć 
w tak  w ysoką porażkę swego mistrza.

Ł. K. S. — W arszaw ianka 6 : 0.
Klub sportow y „W arszaw ianka poniósł do

tk liw ą porażkę od Łódzkiego K lubu Sportowego 
w stosunku 6 : 0.

Legja — R uch 10 : 0.
„Legja" zebraw szy swych daw nych graczy i 

zasilona w spaniałym  strzelcem , b. graczem „Cra- 
oovii" Łańko łatw o pokonały  am bitną i ofiarną 
drużynę „Ruchu".

W . G. C. — W arszaw ianka II 4 : 1.
M ecz, k tó ry  miał być m istrzowskim  sąd, 

w skutek nieodpow iedniego stanu boiska zakw a
lifikow ał jako tow arzyski.

G ra toczyła się ze zmiennem szczęściem.
W skutek b ło ta, obie drużyny nie mogły w y

kazać swych walorów.
M. K.

KINO-TEATR
V A R S A V I  A“

N ow y Ś w ia t  19 t e l .  2 2 6 - 2 0 .
P o c z . o  g . 6 - e j  — d o  g . 6 .4 5  c e n y  z n iż o n e .

99 =
Potężne arcydzieło francuskiej sztuki kinematograficznej w  8 akt.

TRACED JA w  LOURDES =
Dyrekcja Tramwajów Miejskich w Warszawie
zawiadamia, że sprzedaż biletów terminowych na kwartał 
2-gi r. b. rozpoczyna sie w  ś r o d ę  d n ia  25*go  b . m .:

1) w biurze Dyrekcji Tramwajów przy ul. Młynar 
skiej Nr. 2,

2) na Stacji Miejskiej Kolei Państwowych przy ul. 
Miodowej Nr. 3.

3) w Polskiem Biurze Podróży „Orbis“ przy ul. Wi
dok Nr. 8 i Nalewki Nr. 8.

Cena norm alnego biletu tram wajowego na kwartał 
2-gi r. b. wynosi Z ł. 5 2 .5 0 , u lg o w e —Zt. 3 5 .—

Bilety ulgowe i bezim ienne (dla instytucji państwo
wych) nabywać można wyłącznie w biurze Tramwajów.

Bilety ważne zarowno w dzień jak i w nocy droższe 
są o 101

Nadzwyczajna Okazja!! I
D a rm o  prawie polecamy:

P r z e ś c ie r a d ła  Zł. 4 5 0  K o s z u le  dam sk. stro jne  Zł. 3.50 
Roczniki 150 Majtki .. 3.50
F a r tu c h y  płócien . „ 3.— G a r n itu ry  bat. b. stro jne
Kołdry
C h u stk i ciepłe 
S w e tr y
B lu z k i w ełniane 
S u k n ie

5.—
6 . -  
6. -  
4.
6.50

Koszule m. zefirowe 
K a le so n y  m. para  
S k a rp e tk i  para  
S u ró w k a  metr. 
M a d a p o la m  m etr.

8.—
4.50
4.50 

85
1.10
1.30

B - e ia  Z a n d e r ,  Marszałkowska 88

m
s i

METALI, SZYB, L IST E K ,   # - — - — —

i

♦  ♦  ♦  ♦
I  ♦

fiao tzy tie llia
w kom plecie. Specja lność: po 
lonistyka, Języki. C hm ielna 54 
m. 8.

Robotnicy popierajcis 
swoje pismo codzienne

Na raty
bez zaliczki 

na 4 m i e s i ą c e

ZEGARY
ś c ie n n e ,  zegark i ,  o b rą cz k i  ś lu b n e .  
Kolczyki i zegark i .  P rzy jm u je  r e 

p e ra c je  t a n i o  d o b rze .

Z egarm istrz  G D T I U R
Smocza 21 róg Dzielnej.

Dr. BRAMS w'h~
s k ó r n e  i p łc io w e  od 9 —2 i 4 -8
w. Nowy Świat 46—18, tel. 226-34.

Si
Leonara“

P o r t re ty  
wykwintnie wykonan

R e d a k to r  n a c z e ln y  d r . F e lik s  P E R L , R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : J a n  M . B O R S K I, W y d a w c a : R a d a  N a c z e ln a  P . P . S .

1 BritoszEfim niobie. |

I )  Zegardw ków przyjm uje re 
peracje  tanio , dobrze zegarm istrz 

G utm acher Sm ocza 21_____

D nm łu upom inków  pla-
D U y d ij f  terow anych, m ianow icie:
koszyczków, cukiernic, pater, ze
garków, budzików, zastaw  sto ło 
wych oraz wyrobów alum lnjow ych 
po cenach  niebyw ale nlzkich 
s p r z e d a j e  „ F o r t u n  a “, Nowy-
Śwlat 10.

eufony, parlofony, 
płyty najnowszych 

n a g r a ń ,  wszelk ie  in s t ru m e n ty  
muzyczne. Sprzedaż ra tam i .  J . 
K am ien ieck i ,  M arsza łkow ska  8 1 B 
(róg Hożej) i Nowy Świat 58, 
(róg O rdynackiej).

UgnVHV do szyci® znane 9walTIHdL 1111 rantow ane .Kasprzyc- 
k iego1' hurtow o— detalicznie po 
leca  skład fabryczny „The Kas
przycki C om pany" w W arszawie, 
M arszałkowska 153, tel. 104-51 
D ogodne spłaty ratam i. Prow in
cja m oże zam aw iać listownie 
w W arszawie. A parat do haftu 
beznłatnle. K onkurencyjne m aszy
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
Aleja 4 3 'Kielce, Sienkiewicz 3 la . 
Lublin Szpitalna 17, Foksal 11.

O d b ito  w  d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7


